
Rok XVIII 
.1 II 

II 

FREnUMERAT A I 
W MIFlJSCU: 

rocznie. . _ . rB. 3 kOD. -

p6łroczuie. • • rs. ł kop. 50 
kwartaloia. . fS. - kop. 7;; 

kop. 7 1/,. 
Z PKZESYJ:.KA: 

roczniE'. •• rs.'" -kOD. 4(1 
nólroczole . . rs. 2. kop. Zł) 
kwartalni€'. . . TS . t kop. 10 

II 

Petroków, dnia 4 (16) Listopada 1890 r. 
II l! 

OGLOSZEiIA. 
za 1 razowe po !cop. 7 za wiersz 

petitu lub za jeg o miejsce. 

za 2-6 razowe po k. 4 Zł]. wiersz. 

I 
za 7-10 razowe po k. 3 za wiersz. 

Cena ogłoszeń na l-ej stronie 
podwojn/l. 

Reklamy i zagraniczno oglo 3z. 
po 10 kop. za wiersz petitu. 

II li 
Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym dodatkiem Powieściowym 

Biuro Bedalacyi i el'"ped'!JcYja główna w oficynie do
mu p • . Michelsona obok Magistratu.-Oglos:enia pr/Zyjmu
ją: obiedwie ksje~aI"nie w Piotrkowie oraz wymienione obok 
agentury \v miastach powiatowych i agentura "Rajchman i Frendler " 

Prenumeratę przyjmują wPiotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarni 
w Tom:.szowie rawskim księgarnia J. Mazarki-prócz tego: 

w Czestochowie W Komornicld w Ł'lsku W. Gl·as~. 
w Będzinie • Janiszewski ::;tan. w Łodzi • Tymieniecki Kazimier. 

w Warszawie. 

w Brzezinach • Krzemieniewski .J. R l k. {DZiemienOWICz. 
w D~browie ~ Tomasze wski .J. w a( oma u, Myśliński Felikli 
w Sosnowcu , Jermułowic'l. w Ra.wie ~ H. Grabowski. 

'~OEór 
Z kuchnia lub przedpokojem 

zaraz do wynajęcia. Wiadomość \T Re
dakcyi ,Tygodnia' w domu Michelso-

brać się d;> pouniesienia ogól
nego poziomu oświaty ludowej, 
zachęcając najusilniej do czyt.:l.
nin dobrych książek i ułatwia
jąc nabywanie takowych. 
Sąuzimy tei, że obecnie by

Joby bardzo na czasie zakłada
nie po wsiach, osadach i mi a
~tach bezpłatnych lub bardzo ta-

I 
nich czytelni ludowych, urzą

~~~~~~~~~~~~~= <\zanie odczytów i t. p. 

Z Czestochowy Takie starania o rozwój 0-

na obok magistratu. (6-4) 

Rzepak obrollził "'pra wel zic nie
źle, lecz za t,o ceny były nizkie. 
Są to Jla.i1!łówniejsze prollukta, 
które spieniężamy, gdyż zbćż 
jarych bardzo małn ilość pozo~ 
staje nam zwykle na zbycie. Zkąd 
tu wziąć na utrzymanie gospo
darstwa? zapłacenie rat Towa
rzystwu Kredytowego i podat
ków? Gdyby nie rok przeszły, 
ogólnie klęskowy, może niejeden 
mó~łby jeszcze jako tako Li euę 
połatać, ale jak pl'zyjdzie zeszło
roczne niedobory wyrównywać, 
to i trudno z otuchą \V przy
szłość spoglądać. 

• • światy ludowej bez wątpienia 
(Korespondencyia ." Tygodnia"). znalazłyby przychylne uznanie 

i poparcie uądu. 
Emigracyja do Brazylii. O konieclnoś
ci oddziaływania przeciwko niej za po· 

mocą wydawnictw ludowycb. 

Codzienl1ie prawie z pism pe· 
ryjodycznych dowiadujemy się o 
rozma~tych środkach przedsię
br~\Iych przez władzę w celu 
przeoiwdziałanin szalonej emi
gracyi do Brazylii. Bez wąt.pie
nis, środki te na razie powstrzy
mają niejednego od nierozważ
nego kroku; iuny, zraaony tru
unościami wyjazdu i przedosta
nia się przez granicę, może na· 
zawsze porznci myśl o nowożyt. 
nej Kolchidzie; ale bądź co bądź 
są to tylko półśI'odki, gdyż nie 
wpływaj ą 111\ pogłębi enie rozu
mu prostaczków. Że za~ do ro~ 
zumu najskuteczniej przemawia 
słowo drukowane, nikt dziś o 
tern nie wątpi, \Widząc, jak wieI· 
ką wagę przywiązują ludzie pro
ści do w!!zystkiego, co "stoi w 
książce, lub w gazecie". B!.\1·dzo 
więc na czasie byłyby dzisiaj 
książeczki, napisane prostym, ję
drnym, zrozumiałym dla ludzi 
językiem, oddziaływające Pl'ze · 
C\W emigracyi. Zanim się jednak 
doczekamy takich dostępnych dla 
n!ljniższych warstw ludu książe
czek, wartoby rozpowszechniać. 
to, co ju~ istnieje w literatUl'ze 
naszej. Mam tu na myśli prze
dewszystkiem nowellę H. Sien
kiewicza "Za chlebem", któq 
należ"łoby w taniej odbitce 1'011-

rzucić po całym kraju w tysią
cach egzemplarzy. Na wzmiankę 
też zasługuje powiastka F. Górki: 
.,Emigracyja", aczkol wiek pod 
względem treści i formy znacz
nie niżej od pop1'2.edniej stojąca. 

Ponieważ wpływanie nil lud 
w tym kierunku jest n"jżywot
niejszym interesem państwa, pl'zy
puszczać należy, że rząd popa.ł
by uBitowani!l osób prywatnych 
na tej drodze. 

Aby zaś dobl'e ziarna nie pa
dały na opokę lub między cier
nie, tl'zebaby też eluz~tnie za-

Chollzi więc o to, aby zna
leźli się po wsiach i miastach 
ludzie dobrej woli, którzy nie 
poskąpiliby nieco grosza i czasu 
na tak żywotne sp 1"::1 wy . kraju i 
państwa. ZÓ,·aw. 

z pod Radomska·. 
(Korespondencyja" Tygodm·a"). 

Tonący brzytwy się chwytu; 
więc i my wygląda:ny wciąż cze
goś nieokreślonego, co by IltlSZ 
byt polepszyć mogło, bo ... tl'udno 
żyć bez nudziei. Projekt utwo
rzeniu miniRteryjum rolnictwa 
wzbudza IV nas otuch ę, że rol
nictwo, po lll!lcoszemu dotąd tra
ktowane, dozna tej opieki, jaką 
dotychczas cieszył się pI"zemysł, 
że utworzony zostanie dla nas 
kredyt małoprocentowy, zali

Wychodźctwo. Tegoroczne plony i ze-
szłoroczne klęski. Nadzieja w sprawie czenia na produktu, kredyt me-
utworzenia ministeryjnrn rolnictwa. Jijoracyjny, unormowanie cen 
Towarzystwo ra.cyjonalnego polowania zboża i t. d. J ednem słowem 

i kłusownicy. spodzielvarny tłię wiele, nawet 
Z gazet dopiero dowiadujemy i lat urodzajniejszych, boć te 

się o zutrważających rozmial'nch nam si~ słusznie należą. Jak 
emigracyi do Brazylii nietylko dotąd, jedno Tuwarzystwo Kre
ludności fabrycznej. ale i miej- dytowe odpowiedziało swemu 
skiej. Nasza okolica pod tym zadaniu, udzielając możli wych 
względem może zaliczyć się do ulg stowarzyszonym, o ile na 
szczęśliwszych, gdyż jak dotąd, to ustawy pozwoliły. A możnaby, 
nie słyszeliśmy o wybierających co prawda, jeszcze niejedno 
się do Ameryki. 'rrudno to u- zmienić na lepsze w ustawach, 
wier~yó, że lud nasz wiejski, tak lecz kłopot ten pozosta wmy Ko
chciwy na kawałek zien'li, tak mitetowi i Dyrekcyi Gtównej. 
doń, zdaje się, przywiązany, a Filija w:l.l·szawskiego Towa
przytem z natul'y swej niedo- rzystwa racyjonalnego polowania 
wiel'zający nikomu, tak łatwo i ochl'ony zwiel'Zyny do tego 
d:,je si9 obałamucić najczęściej czasu niewiele nnm kOI'zyści przy
nieznanym osobistościom, że niosła. Czytałem w "Kury jerze 
za bezcen pozbyw!l się całego warszawskim", że nowe prawa, 
swego mienia, aby gdzieś za mo- tycząoe się ochrony zwierzostanu, 
I'zami szukać niepewnego szczę· już są zatwiel'dzone i od nowe
ścia. W ytłomnczyć sobie to mo- go roku wejdą w użycie. Z u
żna tylko ogólną bied~ i chęcią pragnieniem oczekujemy tej chwi
polep1!zenia bytu. Ii, gdyż tak wielu namnożyło 

Istotnie, wszyscynarzekamydzi- się amatorów cudzej zwiel"zyny, 
siaj na nasze gospodarstwa (narze- nie mających pozwolenia na broń 
kanie gospodal'zy na ci~żki6 czasy ani polowanie, że niopodobna 
jestprzysłowiowe)jdawniej moglo I ich upiln')wać. Niema wsi, w 
być to śmiesznem, gdyi narze· którejby chłopi kilku fuzyj nie 
kllli db zwyczaju, le(lz I~zisiaj mieli; polują toż o wschodZie do 
mumy nad ozem biadoć. Zyto i dnia i po zl\chodzie słoóoa. O 
pszenica Dienamłotne i ceny Iliz- każdym, który ma broń, wszy
ki e; kartofle, pl'Odukt jeden z scy wiedzą, lecz tl'Udno go zła
ważniejszych u nas, wydały od pać przy świadku. Zwyczaj ohło-
25 do 35 korcy z morgi, to jest pów brania z sobą w pole psów 
o połowę mniej niż zwykle- niemało też przyczynia się do wy
a s~ majątki, w kt6rych zaled- tępienia ZWiel"zyny. 
wie 15 koroy na mordze kopImo. Towarzystwo ochrony będzie 

u nas miało obszeme pole dzia
łania i tylko pl'zy energioznej 
pracy członków i pomocy poli
cyi miejsco wej, będzie można z. 
czasem wytępić kłusownictwo. 

And. Hebda. 

Z Częstochowy. 
(Koresp . ." Tygodnia".) 

Wracałem raz późno 110 rlo
mu .•• noe byłll mroźna, \I'ilgot.
na, IV ulicach pusto i głut\ho; 
7.l\dnego nie zobaczysz przccho
d nin, stl'óże tylko nocui opa tule
ni IV stare, łatane kożuchy, jak 
potępieńcze duchy, od czasu, do 
Czasu przesuwają się tut kolo 
mnie oznajmiająu godzinę 11-ą. 

I i a pędziłem ulicą prqśpie
szonym krokiem, byle coprędzej 
dotrzeć do swojei siedziby i o
grzać zziębnięte ciało. Już tylko 
kilkanaście kroków dzieliło mnie 
od niej, gdy naraz do uszu mo
ich doleoiał jakiś krzyk rozpa
czy, nast~pnie jakaś wrzawa kil
ku pomieszanych głosów. Drgną
łem-co to jest? co to być mo
że?. 

Zdjęty ciekawością, posuwam 
się naprzód jeszoze kilkanaście 
kroków i, tut obok moje
go mieszkania, przy świttle la
tarni, spostrzegam małą gromndk~ 
ludzi. Pl'zystanąŁem obok nich i 
zapytałem o powód tuk niewcze
snych krzyków. 

- At, co ma byó proszę pana: 
włóczęga jakiś, naj pewniej zło .. 
dziej, przyczaił się w kącie, w tej 
ano bramie i udawał śpiące-
0'0, aby potem, kiedy już loka. 
tory spać bęllą, okl'aść z nich 
którego i tyla. 

I to mówiąc, wyrostek ja. 
kiś tak silnie chwycił łach
manami okryte[2;o starca, ŻO 
ten jęknął boleśnie i runął na 
ziemię_ 

- Dajcie mIl pokój - za -
czął inny - ja go znam, to 
nie żaden złodziej, ale dziadzis
ko stal'e, włóczęga; latem za
wsze ~o epotyknłem, jak sypiał 
p~d Jasną Górą na gołej zie-
mI ... 

- Tak, tak-ktoś trzeci po
twierdzit,-i ja. go tam widywa
łemj on nikomu wody nie zamIł
ci, boć to ju~ próchno stare, 
dotknąć się tylko mocniej, a gll
tów się rOl!sypać; puśóoie go le
piej, Jakóbie, boć bez to ino nie 
wart,> i hałasu }'obió po nocy. 
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Tymczasem włóczęga stary o
pl'zytomniał. nu brał jakoś od
wa~i i drżącym od starości, za
chrypłym głosem, jął mruczeć 
nicbal'dzo wyraźnie: 

- Nigdzie puytulista dać mi 
nie chcą. wszędzie jak psa wy
pędzują; byłem w szpitalu-nie 
przyjęli, przytulę głowę ~dzie 
'" bramie, wnet czł~ka robią 
złodziejem. Boże Ty miłosiel'nY, 
gdzież się podzieję na stare mo
je lahl! .. Ludzie, czego wy chce. 
cie odemnie, czego mnie szar
piecie; ja ino przespać się chcia
łem w waszej brumie, boć na 
dworzu mróz, zimno, a ja nie 
mam swojego kąta! 

W tej chwili włośnie zbliżył się 
policyj ant, i, nie bacząc na łzy 
i prośby nieszozęsnego starca, 
gwałtem pru wie pociągnął go za 
Bobi). 

Niezawounio na tę noc jedn~ 
wyrobił IIlU przytulisko w "ulu" 
l'azem ze zbrodniarzami, ale co 
-go czeka znów jutro, po ju
trze? .. 

.Jak dotychczas, jedynym przy
tn~kiem dla biedakó\v, pozba
wionych własnego kąta, była 
koni innego nie mamy. Szpital 
to 11 n!ls dobrodziej wielki, gal" 
n!}cy pod skrzydła swe ulllekuń
~ze tych tylko, którzy dotknięci 
są ciętką, chorobą, ale ni nie<tz
ezęśli wi, któ,'zy potrafii) jeszcze 
jako tako przebierać nogami, 
którzy nic nie mają za sobą, 
prócz stal'ych wytartych łachma, 
nów, a w sakwie trochę sple
śniałyoh ohleba odłamków, ci 
mają bardzo przestrono, bo 
całą gołlł t;iemię do swe~o użyt
ku, " miaet dachu nad ziemiIł
niebios przejrzyste bł~kity! 

Czyżby serca naSle były tak 
zimne, tak zlodowaciałe, że po
doboy obraz ludzkiej niedoli nie
zdolny nas wzruszyć i obudzić 
chęci podunia biedakom dłoni 
pomocy? Czy to uutentyczne, 
noone zdarzenie, którego by
łem naocznym świadkiem, nie 
jest u nas rzeczą spowszedniałą? 
Czyż w reilzcie podobnych, jak 

LAS!A 
wujaszka Amadeusza. 

(przekład z fraucozkiego.) 

Dzwonek ozwał się \V przed
pokoju. 

Otwieram 8am i staję oko w 
oko z nieznajomym jakimi męż
~zyzoą, 

Nie poznajesz mnie? 
- Nie pl'Zyp()minam 8llbie. 
- Armand Hurtadeau! 
- Gdzież ja podziałem gło-

węl - zawołałem, rzuoaj!}o się w 
objęcia kolegi. 

Wiedziałem ja dobrze, gdzie 
ją podziałem. Poprostu nie po
~nałem mego przyjaciela, ponie
waż z młouego ohłopca o !!ęstej 
-czuprynie, puez parę lat zmienił 
się nil kościanego dziadka, O ły
siej czaszce i wprawionych zę
bach. 

Po zwykłych rowitaniach i za
pyhniach, podczas których przy
glądałem się uważnie Armao
dowi, gawęda potoczyła się O 

dawnych znajomych, O dawnych 

TYDZIEN 

ten nędzarzy, epołeczp.ń~two na
sze w łonie 8wem nie kryje ca· 
łe seciny? 
Nędza i niedola tyoh opusz

czonych, zaniedbanyoh istot, ja
kich tu mamy bez liku, kaino, 
wym grzechem obciąża nam su· 
mienie - a im wi~ksza ich licz
ba, zostawiollych samym sobie, 
bez żadnej opieki, nn pastwę lo, 
su, tem lTiększa dla nas hańba i 
aromota r 
Czyż \V mieście tak bogatem, 

jak Częstochowa, nie datoby się 
wApólncmi siłami zatotyć przy
tułku jllkiego dla starców i ka
lek?. Ja sądzę, że brak tu 
tylko inioyjlltol'a, że gdyby 
człowiek energiczny i do brei 
woli wziął tę sprawę \V swoje 
ręce,mieszkańcy pospiellzyliby m'J 
z pomocą, a przemysłowcy, kupcy 
itd. zobowiązuliby się do dl'obnyoh 
rocznych składek nil rzecz przy
tułku, a i pątnioy przyby wają
cy na odpu@ty mogliby swe grosze 
wrzucaĆ do skarbonek na ten 
cel pl'zeznaczonyab. Tylko ini
cyjatora potrzeba, który ~ 
by, jak ksii}dz BodolJio, potrufił 
do serca bliźnich Z14 bliźnimi 
przemówić. Ludzi hkich nie
wielu, ule znaleźć można w Cllę
I!toahowie. \V ieh ręce tę spl'a-
wę składamy. G. 

Z Mia.sta. i Okolic. 

l17'ady""aw MUler, 
europejskiej sławy basista, bę· 
dący przez dtu~ie lata ozdobą 
pierwszorzędnycb stagione w Llln
dynie, Pary~u. medyjolańskiej 
La Scali oraz Ameryce, pl'zyby. 
wa. do nas w celu dania koncer
tu, P. Miller może być nazwa
ny basistą królewskim, bo zmul'
ły don Luiz portugalski ucząc 
się oJ niogo śpie \VU, z nim tyl · 
ko śpiewywuł duety. Miller nosi 
tytuł nadwornego śpiewaka dwo
I'U lizoońskiego. Jak wiadomo, 
Verdi dla niego napisał n Dnn 
Carlosa", a gdy w Kairze wy-

stt1\viat nAidę" Z'l warunek po' 
łoźyI, aby Miller kreował par
tyję Ramphisl1. Znakomitemu 
śpięwakowi "podróży konuer
towej to\vllrzyszy jego uczenic!" 
pani Maryja d'Orio, której wy
stęp na koncercie w salach redu
towych \v Wanz8wie, oraz dwu· 
krotny występ na koncertach 
Barcewieza, zyskał poch wały 
zna IVCÓ w i szerszej pu blic-zlłll
śei, O dniu koncertu Millera 
doniesiemy w eza8ie \ylaściwym. 

- Nowa spreedaż e 
pomocą ban/iu w~oi: -
ciań.kiego. Z ogólnej prze, 
strzeni "ClIęści dóbr Mroga G~r, 
na B." z po wiatlJ brzozińskiegO', 
będącej własnoś"ią Miahała i Ele· 
onory małżonków Kopllzyńskich, 
aktem w dniu 23Ii[;e!l (4: eierp
nia) b. r, pl,zed rejentem Filip
skim w Pi-otrkowie s-porz1łdzo
nym, sprzedaną. została prze, 
strzeń 58 m r 233 pr., z udziałem 
banku włościllńskiego szościu 
włościanom, za ogólną su:mę 3600 
ra. Na I'~chunck tej sumy kupujący 
zapłallili z w tasnyeh f1iłnduszów 
1000 rs.; na pokrycie zaś re~ty 
bank włośuiański pl'zY2lDat im 
pożyczkę w kwooie rs. 2'600, któ
re zoatały wypłacone bądź oy
łym właścicielom, bądź ieh wic
rzycieiom przez tenże Bank, za 
aktem pokwitowania W duiu 29 
\\'rześnia (l pażJaiel'nika) r. b, 
przed tymże rejentem sporzą
dzonym. 

- Natleór nad jatka
nIi. Od pewnego czasu magi
strat tutej szy wyznaczył ut>zęd
nika do specyjl\łnego nadzoru n 
szlachtuzem i miejsoowemi jat
kami, w których tenże obowią· 
zany jest pl'ze:lT cały dzieli znaj, 
dować się, przestrzegać 02ystOŚ
ci, pilnować aby mięSI) było 
zdrowe, a sprzedaż je~o odby
wu-ta się podług- t)znac7.onyah tak, 
są cen i mieć wreszcie nadaór nad 
grzecznem obch()dzeniem się rl!eź· 
ników z publicznością. We wszel
kich zatem, tak często donie
dawna przytrafIających się zuj
śeiach z rzeźnikami, publiczność 
zgłuszać się powinna 1:e swemi 

I 
?z~sacb, ,o przeszłości i przyszło- szego przekon"niu, że wszystkie 
SCI naszej. szaleństwa, jakie popełniłem w 
Wątek rozmowy przerwał się życiu, a popełniłem ich Bóg \vi

na ch wilę. dzi nie mało, zawdzięczam mojej 
- A cóż ty masz za solidną lasce. 

laskę! - zawołałem. - Nic za- - Jakto lasce? 
zdrościłbym temu, komuby 00/) - Tak, la;;ce, i gdyby wuj 
!lPlldła na grzbiet ulbo na gło- Amadeusz nie hył ronie nią ob· 
wę. darzył, życie mJ)je byłoby upły-

Armand uwagę tę przyjął z tę- nęło znacznio pożyteczniej, 
sknem westchnieniem, które roz- - Intrygujesz mnie mój dro· 
śmieszyło mnie znów. gi. Nie pojmuję, jaki wpływ mo· 

- Tak, tak - powiedział.- że mieć laska na życie człowie
Dzielua to laska ... Ab, gdybym k'l? 
ją był za. wsze posiadał. - Jeśli choesz, dostal'czę ci 

- Jakto? nie rozumiem cię. na to niezbitych dowodów. Czy 
- - Gdybym jł był miar, nie \V!lpominałem ci kiedy o wuju 
byłbym popełnił tylu głupstw. Amadeuszu? 

- Zapewne-rzekłem ze śmie- - Pierwszy raz dziś O nim 
chem-że taka laska, nadaje pe- słyszę. 
wną wagę najbcjszyUl nawet - Otóż wuj mój Amadeu8z jest 
ludziom. młodszym bratem mojej matki, 

- Nie żartuj-odparł kole~a a wuj Walenty stul'szym jej 
-bo mówię zupełnie poważuie bratem; o ile pierwszy pl'owa-
w tej chwili. Są, widzisz, ta- dzi żyoie porządne i systemllty
kie rzeczy, które wydają się czne, jako żonaty i dzietny no
z pozoru w wysokim sto - tllryuszj z V e~oul, o tyle dl'ugi 
pniu niedorzeczne, któl'e jednak jest rozrzutnikiem, gOlll1ł\lym bez
są 3twierdzlHlemi pewnikami, ustannie za kobietkami i awan· 
Ja, napl'zykład, doszedłem do I tUl·kll.lOi, zbijającym brllki Pal·y. 
przekonania, ale to do najgłęb- ża i pędzącym połowę swego 
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żądaniami zaraz nIl miejscu do 
wymienionego urzędnika, kt6ry 
nie ornieszku zakomunikować o 
tem komu należy, dla p,)ciągDi,,
c:a winnych do odp()wiedzial
ności. 

Jeet to nawet naszym 
obowiązkiem, bo wład're na;
lepszemi ll'8wet ożywione- chę
ciami, a oie' poparte Pl'Ze-Z- o~ót,. 
niewiele dfUl n-I\Slle/!o dobra zd'zia
łać zdołają. Przy tej sposoonoś
ci przypominamy, ze tak_ n:to 
rnię30 w dl'U'gorzędnych jatka~h 
wyno~i kop. 10 za funt ą. nie 
l~, jak: to wogóle ządają rreŹ"~ 
lII\1y. 

- NleutErnłe .",fIIOI.niii.. 
dwo. Dnia lO' b. m. niejaki 
Antoni Piekarski., b. n"kłaJa(lz 
VI dl'Ukal'Oi E: Pańskiego, za
mieszkały w R'aszem mieście, 
lat 22, usiłują-c- odebrać su
boie życie, przerżnął sobie krt 'ań
~wyczaj nym ko~ikielD (cy~l\u
kiem). Nieszozę!łne~o desperata 
odwieziono do szpitala, gdzie, 
dzięki natychmiastowej pomocy 
lekarskiej, ul'aoowano go od 
śmiel'ci. 

- W .praaJle butlo.-
lanej. Pan Go,bernlltol' rl)ze
sllul do wszystkieh naczelników 
powiatów guberoii riotrkowdlciej 
i'prezydentów mia.stL'},Jzii PiGW
kowa, tudzież booowni"zyoh po
wiatowych i miejskich, okólnik, 
w którym pol.leca dopilnowaó. 
!~by cegła, używana do budow)' 
kamienic, była w dobl'ym gamo
Im; dotychczas. bowiem w wielll 
rau\ch zau ważono, że murat·ze 
i przedsiębiorcy nie zwraoają 
uwagi na mater'Yjllt budowlany 
i uży\vają cegie-ł lichego wyrobu. 
Wedlu/! przepisów, cegła po
winna mieć w kraju tutejlłZym 
długości 11.34, szel'okości 5.67 
i grubości 2.8-a5 eali. 

- .l1.Eorder.two. We wai 
Lesiew, gminy M!lI'yjanóW', po
wiatu rawskiego, - jak donoai 
"Dzien Łódz.. n - kilku ~łościan 
miejscowyo~ oopuściło się- strasz
nego morderstwa. Oto przed kilku 
dniami, z powodów dotąd kate-

życ,ilJo \'I klubach. Otó.ż biedne 
mOJe matczysko, \yyprąwiajlłc. 
mnie na kursa prawn.e do Pa
ryża, oddała mi w posiadanie ca. 
ły majątek ojcowski. Ufała me
mu rozsądkowi, zamiŁOWaniu pra
cy, moim stałym zasadom i ro-z
wadze. Przestrzegła mnie waae
lako. bym się trzymał zdal" od 
wujaszka Amadeusza. 

- Jest to naj milszy w 8wie
~ie cbtopiec-powiedziała mi-i 
kocham go z całego serca; wiem 
te t, że nie da oi złej ra'ly, ale 
sposób jego życiti nie może mieć 
dubrego wpływu nil. twój mło
Jzieńczy charakter. 
Ucałowałem jej ręce i przy

siągłem str:aedz się złego towa
rzyst\va jak ognia, i unikać wu
j a Amudeu8z!l. Z!lręozyłem jej 
zreiztą, że zasady moje Sił tak 
nie wzruszone, iż nic ion za
IlhwillÓ nie zUoh. Mówiłem 
~z"zerze i byłbym przy~iągł wte
dy, żo przekonania moje z owej 
l! (loki pozostaną naza w~ze. Mi
ty Boże: Ileż to one od tej 
chwili .... ywrócity w prawo ile .. 
wo koziołków! •. 
Błdź o(} bądź, przez cllle o-
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gorycznie niewyjaśnionych, za
bili (lni w stl-ailzny sposób dwu 
Dlieszkllńców Lesiewa: Andrze
ja Cichockiego, lat 50 i Józefa 
Wróblew8kie~o, lat 19_ PC) speł
nieniu tego mordel-stwll, trupy 
uieszczęśli wych wrzucili do sta
wu, gdzie je nazajutrz znale· 
ziono. Zarządzone natychmiast 
śledztwo naprowndziło na ślad 
morderców, któl'ych aro8ztO\Va
no j odsta wiono do więzienia. 
Podejrzanymi tymi są: J. i K. 
L., tudzieź A. W. 

- Łód~. W tvch dniach 
przyozdobiono prawą; boczną na· 
wę kościoła sw. Krzyża w Ło
-dzi d woma oknami kolorowemi, 
w które wprawiono wizerunki 
Jw. Kazimierza i św. Jadwi!!i, pat
ronów parafii. M:do Ividła odzna
ozają sią pięknćm wykończeniem. 
Koszt pokryto z ofiar składanych 
na upiększenie świątyni. Na wios
nę roku przysztego, z tego same
go funduszu, wszystkie okna w 
obu nawach bocznych będą w 
podobny sposób przyozdobione. 
- W dniu 8-m b. m. odbędzie 
się w lokalu resursy łódzkiej 
pierwszy "IV bieżącym sezonie 
wieczór taneczny. Podobne wie
ozory odbywać się mają co dwa 
tygodnie w sobotę. 

- Pan pre~ydent m. 
~od~i ogłasz/l, te na dzień 7 
gruuni" r. b. o godzinie 2 po 
południu w magistr'!Icie millsta 
Łodzi nIlznaczono zebranie Pll
raafijalne, na którem rozpatrywa
ny będ:.rie projekt budowy domu 
i zorganizowaniu służby kościel

.nej dla parafii Pod wyższenia św. 
Krzyża w mieśuie Łodzi. Wsku
tek tego, wszyscy par/lfljanie po
wyższej parafii, mający prawo 
głOfU na zebraniu parafijalnem, 
winni się stawić w oznaczonym 
terminie i miejscu. 

- Profesorem chemii i 
mineralogii w wyższej szkole 
rzemieślniczej łódzkiej miano
wano p. Kuwszynowa, laboranta 
instytutu gospodarstwa wiejskie
go i leśnictwo w Nowej Aleksan
dryi. 

siam mic<!ięcy wytrwałem w po
stanowieniu swojem. Jedyną mo
ją rozrywką były kursa uni IYer
.yteckie, 11 na widok pięknej i 
ponętnej kobiety rumieniłem się 
jak panienka. l)ewnego razu 
wracałem z rannej mszy, nu. któ
rej obiecałem matce bywać w 
niedzielę i zabrałem się z zapa
lem do studyjowania Justyniu.
na, gdy nagle nu schudach, wy
mówił ktoś moje nazwisko i po 
chwili otworzył (h-zwi do mego 
'pokoju. 

W progu stanął elega ncki 
wysoki mężczyzna i bez żadne· 
go \Y8tępu rzucił mi się na 
uyję· 

- Jakto-z3wołat. - Od oś_o 
miu miesięcy jesteś w P:.łryżu i 
nie odwiedziłeś moie dotąd, szka
radny chtopcze? 

Był to wujaszek Amadt.lusz. 

- Przepl'aszam wujuszku ... 
Ale mam tyle prucy ... 

- No, no, znum ja się na 
tej pracy! •• Tylko proszę cię nie 
bierz mnie za Walentego. Wiem 
j a dobrze, jak pracują studenci 
w Paryiu. Przysiągłbym, że 

TYDZIEN 

I~ Sosnowcu, jak do
nosi "Stowo", ma rozpocząć swą 
dzinłalność powstając" tam kasa 
przeciwżebl"ac!fł. Mieszkańcy So
sno wca i ukolić wnosić będą do
browolne składki miesięczne i 
z powstałego ztąd funduszu, pod 
kontrolQ specyjalnego komitetu, 
wydawane będą co piątek jał
mużny przybywającym, nawet z 
dalszych stron żebrakom. 

- Z ()~t:.tochowy. Ro
botnicy wielkiej fabl'yki worków 
(z juty) na Btesznie, pod firmą 
Hielle i Dietrich, zamierzają wtu
snami siłami założyć sklep spo
żywozy. Stowarzyszeni robotni
cy pod~li już prośbę do zarzą
uu (w Zyrardowie) nu ręoe dy
rektora p. Fasterliuga. 

- Jl'ab"yka cementu 
"Grodziee", należącu do p. Sta
nisława Ciechanowskiego, mn 
być wkrótce połączona wązko
torową bocznicą dojazdową ze 
sta(lyją Dąbrowa kolei wiedeń
skiej. Szczegółowll plany i kosz
tOI'YSy, juk donosi "Kuryjer war
szawski", przedstawiono już do 
zatwierdzenia \vtaśeiwym wła
dzom kolejowym. Boeznica ta 
przechodzić będzie wiaduktem 
ponad plantem linii głównej na 
w. 714, przecinając zarazem w 
poziomie liniję boczną do kopal
ni wę~la towarzystwa francuzko
włoskiego "Paryż". Roboty o
koło rzeozonej linii dojazdo wej, 
oraz rampy i linii zapasowej na 
stacyi Dąbrowa, wykonane bę
da kosztem i stnraniem właści· 
ci~la fabryki. 

B' ła.iciciele dóbr 
Konopiska, położonych w 
powiecie częstochowskim, o kil
ka wiorst od szosy, prowadzą
cej do Herbów, pp. Bukowski i 
Stasiakowski, postanowili eksp 10-
atowaó -wyborowego gatunku 

. rudę źelazn'ł, w którą dobra te 
obfitują. 

-- fil' s~pitalu towarzy
stwa akcyjnego zakładów baweł
nianych Karola Scbeiblera. W 
kwartale III r. b. znajdował,) 
się chol'yoh 67, w tej liczbie 14 

p()zostatych z kwartału II-:ro. 
W cią~u kwartału opuściło szpi
tal po wyzdrowieniu 23, z polep
szeniem zurowia 16-razem 39 
osób. Zmarło osób 7. Na 
kwartał IV -ty pozostało cho
rych 21. 

- ]V a kolei wiedeńskiej 
uruchomiono jeszcze jeden po
oiąg towarowy, kuraujQoy po
między Gl'anicą a Warszawą. 

- Odnoga kolejowa do 
kopalni "Saturn" w Czeladzi pnd 
Sosno wicem, ma być oddaną do 
użytku już z początkiem roku 
przyszłego. 

- Z Dąb'·owy piszą flo 
"Stowa": W tych dniach kon
systorz kielecki delegował ks. 
kanonika GI'abowskiego, probosz
cza parafii Si~"vierz, i ks. Suta
I'ewskiego, proboszcza parafii 
Czeladź, do zbadani!, llt\ miej
scu nieporozumień w sprawie 
utworzenia pal'afli w Dąbrowie 
górniczej. Mieszkań\lY D<}bro\Yy 
Pl,zed tl"Zeml! laty dożyli żąda
ną sumę, rs. 8,300. na utrzyma
nie proboszcza, i pomimo to, 
zmuszeni są w sprawach pogrze
bow ych i weselnych udawać się 
do Rędzina, oddalonego o 7 mil 
od Dąbrowy. Micszkaócz doma· 
ga i ą się odłączenia ud parafii 
będziń~kie.i: Dąbl"Owy Stal'ej, 
Kolonii Łabędzkiej, Redaniu, 
Huty Bunkowej i stacyj kolejo
wych. Do tej pOl'y spl'awa ta 
nie mogła być zllłatwion~ z po
wodu protestu pewnej liczby 
bogatszych mieszkańców Dąbro
wy, którzy, wynajmując furman
ki do Będzina, mieli poważny 
docbód, któl'y im ubędzie po 
przyłączeniu wspomnianych ko
lonij do kościoła dąbrowieckiego." 

Wiadomości Bieżąca. 

Celem uchronienia uczniów od 
choróo zakaźny(1I1 ruda lekarska 
wydała następujące przepisj, z!!
komunikowane władzom szkol
nym. Dzieci, które chorowaty 
na dyfteritis mogą na nowo u-

częszczać do szkół dopiero po 
upływie 3 tygodni po zupelnelll 
wyzdrowieniu; chore na sflkttrla
tynę niewcześniej jak po f) ty. 
godniaoh od czasu ukazania si~ 
wysypki; na odrę-po 3 ty~od
niach, dotknięte kokluszem-pI) 
6 tygodniach od początku chol'o
by, a nawet później, jeżeli Im
$zel nie minie; po ospie \vietrz
nej lub naturalnej-po zupetnem 
zniknięciu krost; dotknięte cho
robą t. zw. "świnką"-po upły
wie 3 tygodni od początku cho
roby, jeżeli niema spuchnięcia_ 

Odzie:t, w której chory chodził 
i przedmioty, uzywane podczas 
cbol'oby,je:teli przedstawiają wnr
tość nielvielką, winny być sr~
lone lub poddane ścisłej dezin
fekcyi. Rekon walescenci powtór
nie wstępujący dr, szkoły winni 
być wykąpani i ubrani w odzież 
i bielizllę czyst~, a nadto złoźyć 
mają świadectwo lekarza, rodzi
ców lub opiekunów z wyszcze. 
góloieniem choroby, ~znsu zacho
I'owania i wyzdrowienia or(\z wia
domości, gdzie dezinfekow:mo ()
dzie:t bieliznę,książkiit_p.Otl uczą
cych się, którzy świeżo wstępują 
do szkół, po wakacyjach lub gdy 
przez tydzień nie uczęszczali do 
klasy, władza szkolna wymaga 
zaświudczenia. źe uczniowi·! ci 'ITr 

ciągu ostatnich a tygodni nil) 
chorowuli na żadną chorobę za
kllźną lub nie ohoowali z chol'y
mi; jeżeli ZliŚ choro willi, lub mieli 
styczność z chorymi, jakie były 
zastosowane środki co d() nich, 
lub co do osób, z którymi prze
bywali. Jeżeli uczący się nie 
może złożyć takiego 8,,,iadectwa, 
władza szkolna na swój koszt 
polcoa odzież wstępującego do 
zakładu poddl1ć dezinfekcyi. 
Z .vierzchnicy zakładów nuuko
w ych winni \viedzieć codzień 
o stilonie zdrowia ws!ystkich u
czących się, oraz osób, miel!zka
jącycb w gmachu szkolnym i 
spruwdzać temperaturę O!7l'zewa-. ~ 

Dla sa I szkolny"h, jadalni sypial-
ni i t. p. pomieszczeń. Tempera
tura wynosić ma przynajmniej 
14oR. i nie przewyi:i!zać 19 stupni. 

dnie całe spędzasz na bulwarach wnegz-.zawo~ał:- .że .wyglądas~ I dn>} przypomina _mi ona awan-
a wieczory w Bullier. wtem Jllk medzwledz l Jceotes tUI·kę. Gdyby umiała mówić, nie-

Ja wuju? gotów? Bierz laskę. jedno by ci opowiedziała!" Dzis 
- Ty, ty, chłopcze. Ale nie - Nie mam luski, wujUj ale jestem na nią za stary, a ponie-

sądź, bym ci to brał za złe; mlo- mogę wziąć paraRoI. waż jest ona zupełnie odpowie
dzież potrzobuje rozrywki. Nie- Tak? .. To nic nie szkodzi. dnia do twojego wieku, służę ci 
mniej mogłeś mnie był od wie- Dam ci jedną z moich. Mam nią z przyjemnością. A teraz, 
dzić. ich całe tuziny. A ręka- idź mój urogi, oczekuję tu inta-

Oszołomiony patrzyłem na wiczki? resanta. A bywaj u mnie naj-
niego i \V głębi duszy zachwy- - Przyznam się, że nie uży- mniej co tydzień. Runkami naj-
całem się nim. Imponowało mi wałem ich nigdy uotąd. łntwiej mnie zastać. 
jef!o swobodne obejście, piękna, - Nie może być!.. Aleź po
jedwabista broda, monokl i gię- kazuje się, że mam fenumenal· 
tka trzcinka w ręku. nago siostrzeńca! •. Dostaniesz zu.-

- Trzy razy musiałem pisać ruz cztery pal'y odemnie w pre
do matki o twój adres i znle- zencie. Zrobił jak powiedział. 
d wie go dostałem. Cóżto, czy Byłem zmieszany w naj wyż
ona nie rada temu, byśmy się szym stopniu ~artami, któl'e pro
widywali? wadził z panną sklepową. Ru-

- Jak też możesz coś podo- mieniłem się za nią; choć ona 
boego przypuszczać, ~ujaszku! nie rumieniła się zupełnie. W 

- No dalej, ubieraj się, pój. cafć Riche zjedliśmy śniadanie, 
dziemy na śnindanie. zu. któl'e wuj!ltlzek zapłacił trzy-

Broniłem si~ napróźno. Nfi- dzieści fl"anków, poczem posze-
koniec musiałem się ubrllć. dłcm do niego. 

- A cóż to za partota zro· - Oto musz zbiól' moich la-
bił ci to ubl'nnie? sek; wybierz sobte, któl'ą chcesz. 

- Kra wiec z ulicy Monsieur W ziątem czarną, fiszbino wą las-
Ie Prince. k ę, z podwójną srebrną gałką. 

Wuj wybuchnął śmiechem. I - Masz niezły gust, wybl'a-
- No, w takim razie, nic uzi- leś ulubioną moją. laskę. Niej e-

II. 

Zaledwie zamknąłem za sobą 
drzwi i zeszedłem z paru stopni, 
spotkałem się oko w oko ze śli
czną i elegancko ubraną ko
bietą' która zadzwoniła do drzwi 
wuj uszka. 

- Ahal-pomyślałem sobie.
Takiego to interesanta oczekujesz 
Że też to ja podobnych wizyt 
nie odbieram. 
PO(lzułem w duszy coś w ro

dZllju zuzdrości. 
Now!l jakaś istota budziła 

się we mnie. Spojrzałem w lus
tro zdobiące pt,zedsionek i wy
dało mi się, że jestem śmiesznie 
ubruny i uczesany. 
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Schronienie nauczycielek. W 
zaktadzie tym znajduje się obeo
nie 21 byłych nauozycielek, z 
któl'yclh naj młodsza liczy 65, a 
najstarsza 89 lat; wszystkie, z 
małym wyjątkiem, jako zupeł
nie niezamożae, znajdują się na 
koszcie zakładu. N a cztonków
założycieli w ostatnich czas!,cb 
zapisuli się pp, Scheiblel', Hel'bst 
i Kunitzer, przemysłowcy łódzcy. 

= Drogi bite. Sieć szosowa w 
Królestwie Polskiem w krótkim 
czasie będzie znacznie powięk~ 
szoną. W sferach właściwych 
poruszono projekt, aby wszelkio 
dl'oO"i powiatowe czyli t. zw. 
drugorzędne, z których trzecia 
część jest jeszcze nie1.wit·owaną 
zmienione były na drogi bite, 
oraz aby wszelkie dojazdy do 
stacyj kolejowych były żwiro
wane. 

= "Birżewija wiedomosti" do~ 
noszą, że zarząd banku państwa 
poleoił warsza wskiemn kantol'o
wi banku, aby przyśpieszył li
kwidacyję b. banku polskiego, 
na co wyznaczono termin do dnia 
31 grudnia st. st. 

= "Nowosti" donoszą, że jeden 
z wyższych ur'zędników admini. 
stracyjnych wnióst do władz 
wyższych przedstawienie o ko
nieoznośoi założenia żydowskich 
osad rolniozyoh. Założenie po
dobnych osad zmnie jszyłoby 
znacznie prolet81'yjat żydowski 
w miastach. 

= .Na kolei iwangt'odzko-dlłb-
rowskiej wprowadzone maj ą. być 
wkrótoe, sposobem próby, aparaty 
wynalazku inż. Strandl(.\ do kont
rolowania biegu pociągów osobo
wych. 

= Polowanie Z dniem 12 b. m. 
końozy się polowanie w Królest
wie Polskiem na samioe łosie, je
lenio i sarny. 

= Łacina i grecki w gimnazy
jach. Komisy ja, obradująca w ło
nie ruinistaryjum oświaty nad 
.zastosowaniem nowych progra
mów szkolny~h, wobeo napotka
nych trudności doszła do wnios
ków następuj ącycb: 

Wstąpiłem do fl'yzyjera, ka
załem się modnie u <\zesać, kupi
łem tuzin kołniel'zyków, drugie 
tyle krawatów, kilka flakonólv 
perfum, kilka mydeł i monokl. 
zapłaciłem za to sto fran
ków, poczem poszedłem do pier
wszorzędnego krawca i, przeisto
czony, zaozl}łem spaoerować po 
bulwarach. 

Nagle laska wypada mi z rę· 
ki •• , obracam się i spostrzegam, 
siedzącego we drzwiaoh kawiarni, 
szkolnego mego kolegę Kazia, z 
którym dotąd unikałem spotka. 
nia, ponieważ prowadził zbyt we
sołe żyoie. - Kazio siedział w 
towarzystwie dwóch kobiet.
Tym razem przyłąozyłem się do 
ich towarzystwa i w niespełna 
godzinę zaprzyjllŹniłem się z u

TYDZIEN 

n W oelu utrwalenia wiadomoś
ci gl"Rmatyoznych w klasach pią
tej i szóstej, w któryoh \vykład 
tych pl'zedmiotów winien być 
ukończonym, należy powiększać 
ćwiczenia z języków starożyt
nyoh i użyć na to część godzin, 
przeznaczonyoh podłu~ planu na 
czytanie autorów, bowiem braki, 
jttkieby się wykryty w tych o
statnich ćwiczeniuch, mogą być 
uzupełnione w dwu klasaoh wyż
szych. W obec tego, ministeryjum 
oś wiaty ma zalecić dyrektorom 
gimoazyjów, że, z pOlVodu znie 
sienia t. zw. extempol'alów przy 
ostatecznym egzaminie, prowi1-
dzonym podłu~ nowych zlHlad, 
należy gtównie zwracać uwagę 
na praoe piśmienne, wykonane 
przy przejściu ucznia z klasy 
szóstej do siódmej. Niedosta
teczność tych prac winna orze
kać O promocyi uoznia z jednej 
klasy do d ruf!i ej. n Szczegóty te 
p~dają nBi)·żew. Wied." 

Przemysł i Handel, 

łb> Wystawa Środkowo,Azyjatyc
ka w Moskwie. Przemysł l"Uski, 
dążący wytrwale do zdobywania 
Bobie rynków zbytu na. wscho
dzie, znalad potężną dźwignię 
w obszernem kole najznaozniej
szych przemysłowców, fabrykan
tów i kupców ruskich, oraz osób 
wpływowych, dobro przemysłu 
mających na celu, któl'Zy przed
sta wi wszy odnośnym sferom po
trzebę bezpośredniego zetknię
cia się producentów z konsu
mentami, urządzają w połowie 
lutego 1891 r. w Moskwie wy
stawę przedmiotów wwozu i wy
wozu, kwaliflkująoych się do 
wspólnej wymiany między prze
mystem ogólno-państwowo. ru
skim a naj dalszym wschodem. 

Komitet tej wystawy zostaje 
pod prezydencyją rzeczywistego 
radcy etanu A. A. Majkowa, a 
pod patronatem i honorową pre· 
zydenturą. Moskiewskiego J ene
rał -Gubernatora Ks. Do tgoru
kowa. 
Przemysłowcy, przyjmujący 

udział w tej wystawie, nagra
dzani będł oprócz dyplom6w i 
medalami na wstęgaoh do no
szenia na azyi. 

Komitet wyattHvy, ohc:)c ob
jąć dla tak ważnych celów cały 
ogół przemysłowców, uprosił 
Zarząd Muzeum PI'zemysłu i 
Rolni"twa, w osobie jego dy 
t'ektora, do skoncentt·o wan ill ca
łej dziułalności przygotowawczej 
celem zjednania, między innymi, 
jak największej liczby wystaw
ców z KI'ólestwa Polskiego, ob
znajmiania ich z wamnkami wy
sta " y, przyj mo wania od nich 
deklaraoyj i w końcu urządze
nia dla nich podczBs trwauili 
wystawy odpowiedniego w Mo-
8kwie przedstawicielstwa. 

Interesująctl się więc osoby 
tą ważną dla pt'zemystu krajo
wego wystawą mogą się zgłaszać 
do kancelaryj Muzeum codzien
nie od 10 -ej do 3-ej i od 6-ej 
do 8-ej; w niedzielę zaś i świ~. 
ta od !l-ej do l-ej po bliższe 
objaśnienia i wskazówki. 

Cena miejsca na wystawie pod
czu .. 5-cio miesięcznego jej trwa
nia, Opl'ÓCZ kosztów ekspedycyi 
tam i z powrotem, pl'zedstawi
cielstwa na miejsou, katalogu i 
instalacyi, wynosi: za jeden arsz. 
kwadr. rs. 25; za dwa al'sz. rs, 
40; za tuy arsz. rs. 50; za czte
ry ursz. l'ć!. 60; za pięć arsz. rs. 
70; za sześć arsz. rB. 80j za 
siedm arsz. I'S, 90; za ośm arsz. 
rs. 100; za- dziewięć arsz. rs. 
105 i t. d. Deklaraoyje przyj
mowane będą najpóźniej do dnia 
10 grudnia r. b. 

łb>Do zatwierdzenia rządu przed
I'ta wiono projekt usta wy n wschod
nio-ruskiego towarzystwa hand
lo wegon, l'ozporządza jl}cego ka
pitałem zakładowym w ilośoi 
1,500,000 rubli mające~o na ce
lu rozwój rUllkich stosunków han
dlowych z Azyją Mniejszą. To
warzystwo wywozić będzie do 
Greoyi, Smyrny i Egiptu, oraz 
do innych punktów ruskie prze
twory naftowe, towary tkuckie i 
e-pirytus, do Rosyi zaś dowozić 
będzie oliwę,owoce, tytoń i t. p. 

że IJl'zeistoczyłem się tak prędko; I dziesiąt tysięoy franków, poło
wkrótce on sam uznał, że prze- żywszy na stole laseozkę, są
istoczenie to było zanadto gwał- dz!}c, że ona mi szozęście przy
tOI~ne i znpełne. niosie. Zupełnie to samo przy-

Zudoych odtąd kursów, żad - trafiło się Pl,zed dziesięciu laty 
nych 6g"zaminówl.. Zamiast nich, i to w tym samym domu wujowi! .. 
przejażdzki po miejsoaoh kfjpie- Innym razem, w teatrze Porte 
lowyoh i Monte-Cado. Saint Martin oklaskiwałem za-

Przeklęte przejażdzkil.. wzięcie aktorkę, Juliję. - Jakiś 
A ile razy miałem popełnić ja- jegomość, mający do niej wi

kic głupstwo,zawsze 11tska wujasz- dooznie Ul'azę, a siedzący obok 
ka Amadeusza wypadała mi z rąk .. mnie, zawołał: 
U ważałem to za nieomylny znak - Trzeba być głupcem, żeby 
oczekującej mnie zaba wy. się ni~ zachwycać. 

Przeklęta laska! .. IV przeciągu Oklaski w jednej chwili prze-
siedm.iu lat zjadłem oato ojcow- niostem nu. buzię mego sąsiada; 
skie dziedzictwo .•. coś około dwóch- zamieniliśmy kal·ty i biliśmy się 
set tysięcy franków! nllzajutl'z, przyozem zostałem 

zraniony w lewe .. amię. 

IV. 
roozą Rózią i catą trójkę zapro- Dziwniejszem jeszcze jest to, 
siłem na obiad do Maillon Do- że niektóre historyjki, które opo
ree.-Oczywiście wstąpiłem tyl- wiadllt mi wujaszek z OZIlSÓW 

ko do domu po dwieście frun- swojej młodości, zdarzyły się i 
ków, które poszty z dymem. mnie także. On, zaró Ivno jak j 11, 

- A miałeś ze sobą laskę?
spytat wujaszek, gdy mu to opo
wiedziaŁem. 

- Oczywiście. 

- Otóż i mnie zdur'zyło eię 
to samo, z tą tylk o różnicą, że 
zajście miało miejsce w Gym
nuse, że aktoroe było na imię 
Rosetka, że nie klaskatem a gwiz
datem, a zaczepiony oto przez I 
sfłsiada, wytl'zepałem mu plecy 
fr'aka swoją luską. 

Po tym pierwszym dniu, mo- zawdzięczamy je czul'odziejskioj 
żesz sądzić, co się działo na _ lasce. 
stępnych: ab uno disoe omnes. I W jednym z domów gl'y przy 

Gdy po raz dl'Ugi 0(1 wiedzi - ulicy de la G1"Uude Bateliel"e 
łem wujaszka, powinszował mi, przcgt'ałem pewnej nocy pięć-

)J; 46 

Towarzystwo zamierzlL urządzić 
na wschodzie własne rezerwuary 
dla pl'zcchowywania przetworów 
naftowych. 

to> Inspektorowie fabryczni. Mi
uisteryjum skarbu, jak donosi 
"Nowoje wremia", projektuje u
tI"orzenie specyjaloych posad in
spektol'óW bezpiec~eń~twa dla fil b
ryk parowych i zakładów prze
mysłowych. Obowiązkiem inspek
tora ma być pilnowanie, ażeby 
wszyatkie czynne meohanizmy i 
motory były wstanie zupełn~go 
bezpieczeństwa dla l'obotników 
i ażeby były przedsięwzięte środ
ki ostrożności w celu, jeżeli nie
zupełnego od wrócenia, to przy
najmniej zmniejszenia nieszczę
śliwych wypadków w fabrykach. 

łb> Główny ufZl~d celny, IV oelu 
usunięcia na przyszłość wszel
kich nieporozumień z powodu 
zaniedbywanego oplombowywa
nia towarów wyrobu kI·ajowego. 
lub zagubiania plomby od to\'ra
rów oclonych, postanawia kury 
od I"S. 10 do rs, 50, jeżeli przy 
rewizyi brakować będzie nu koń
cu sztuki matel'yi łokciowej plom
by oelnoj lub fabrycznej z za
twierdzonym znakiem przez de
pal'tament handlu i przemysłu. 

<O> I,Gazeta losowań" donosi: 
"Tdegramy nadetlłane z Petel's
burga do tutejszyoh kupców, han.
dlująoych chemikaliami, donoszą. 
że obradującą tam pod przewod
nictwem mioistl'a skarbu komiay
ja oelna postanowiła przetwory 
chemiczne i t. p. obłożyć erem 
przewyższającem w d\vójnasób 
dotychczasowe stawki)). 

<O> Obroty handlowe jarmarku 
IV Charkowie dosięgły sumy rB. 
5,234,000, z czego al, przypada 
na towary bawełniane, płócien
ne, sukienne, jedwabne i t. p. 
Fil'mom łódzkim wytworzyły 
n iemałą konkurencyj ę wyrnbia. 
j ące takie same towary fabryki 
moskiewske. 

@ W walcowni żelaza na Ko
szykach w Warszawie, będącej 
dotychczas w ruchu dniem i no
cą i zatrudniająnej około 500 ro· 

Takich identycznych hiiltory
jek opowiadaliśmy sobie z wu
jaszkiem Amadeudzem, całe dzio
siątki. 

v. 
Laska wujaszka Amndeusza 

była bezwątpieni~ czarodziejską 
różdżką w ręku bogini Psoty. 

W roku zeilzłym nareszoie u
kradzono mi ją. Byłem w roz
paczyl .. Poruszyłem niebo i zio
mię, by ją odszukać. Naglo je
dnali: myśli moje inny bieg przy
jęty. Zastanowiłem się nad prze
szłością - i postanowiłem sobie 
zaoszozędzió resztę majątku. 
Wtedy to dopiero, gdy ju~ n" 
dobrlł wróciłem drogę, ziZadałem 
się z wujem o tem, ile obu nam 
kr-zywdy nieszczęśli wa laska wy
rządziła!.. 

Ol biada temu, kto ją ukrsdt. 
Jeśli wypłata mu ona tyle fig

lów, co mnie i wujaszkowi, będzie 
to nawet dla złodzieja ••• zbyt su
ro \V a kara!.. 
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'boŁtłików, jak donosi "Kury jer 
codzienny" od dwóch ty~odni 
:zaprzestano czynności nocnych, 
.a nawet liczbę robotników dzien
nych zredukowano. Ouecnie za
rząd prowadzi układy o nowe 
zamówienia i jest nadzieja, ~o 
Ina zimę ruch ożywi się. 

lekarzom za zwrotem kosztów fabryka· 
cyi jedYllie. Podobno Koeh w połowie 
grudnia już zamierza o nowym swoim 
środku leczniczym wygłosić w berliń
skiem towarzystwie leksrskiem prelek
cyję, a liczne grono lekarzy tak nie
mieckich jak cudzoziemskich wybiern 
się do Berlina na ten wykład. W Ber
linie powstać m::r. specyjalny instytut 
dla ks:&tałcenia medyków w metodzie 
leczenia Kocba i w tym celu zażl}dan y 
ml\ hyć od parlamentu kredyt w sumie 
600,000 marek. 

li 102 i 103 od Bumy 8800 rB.; 2) osa
dy we wsi Srebrna, od sumy 1500 r~. 

- 5 (17) listopada we wsi Suchcice 
w gminie Woźnild na sprll'ldaż mebli 
i Iwni od sumy 265 re. 50 kop. 

niozyoh turniej-Fabryka mAszyll 
i odlewnia B-ci Bauerertz w Mi· 
jaozowie; - Redakcyja "Gazety 
Warszawskilij";-Hotel Krakow
ski w Krakowie;-K. Suheibler, 
Towarzystwo Akll. Zakł. baweł
nianych w Łodzi,-"Exsiccator" 
Riohtcra;-Henryk Welt, ma
teryjat.v łI pteuzne \V Waran
wiej-B. Hantke, zakłady met. w 
Warszawiej-J, Wegner, pasy 
do maszyn w Warszawicj-Mo
krzycki i Spółka, kantor przewo
zowy w Warezawie; -Sobolew
ski, zakład galw .• bronzow. W' 

Warsz8.wiej-Drt'xler, fabr. poś. 
cieli w Warszawie;-Boatalldżo
gło w Warszawiej-Fijalkowski, 
porcelana, w Warszawie;-Reiss) 
meble w Warszawiej-Labora. 
torium chemiczne w Warsza
wiei-Majewski krople amery
kańskie w Warszawiej-Reine
cko i Weigt, kapelusze: w War· 
8zawiei-llernard Berson, ajen
tura w Warszawie;-J. K. Po
znański Tow. akc. wyrob. Ib
wełnianyoh w Łodzi;-S. Mit
tlel' księgarnia w Łodzi;-W ~ 
~aleski, handel kolonijalny W' 

Piotrkowie; - Rogójski, handel 
kol. w Piotrkowie; -Fu~hs, ho
tel an<Yiehki" Częstochowie;
M. B;aun dystylaruia \V Piotr
kowiej- W. Horodyński "Ba
ZIlI'" w Piotrkowiej-Rakowsko., 
galanteryj II. w Piotrkowiej-F. 

- 20 listopada (2 grudoia) w magi
stracie m. Piotrkowa na d08ta~~ mięsa 
w ciągu 1891 r. dla szpitala S. Trójcy, 
żydowskiego i d omu schronienia starców 
w m. Piotrkowi!'. 

<O'> O dziesięcioletni przywilej na 
,nowe barwniki awtowe fioletowe. 
niebieskie i zielone do czarnej 
bal'wy, bezpośl-ednio barwiące, 
stara się tOWIll'Zystwo zagl'anicz
ne pod nazwą "Fal'benfl&briken, 
'Vo l'1U , Friedr. Bayel' & Comp". 

- Picie eteru roz;powszechniło 
się strasznie w niektórych okolicach 
Irlandyi, zwłaszcza w hrabstwach Lon
dond~rry i Tyrone (Ulster) na północy. 
Eter pllwoduje bardzo prędko uieprlY
tomność, która wszakżtl również llręd
ko mija; aterem można tedy upijać się 
do sześciu razy dzienuie, co uwaźane 
jest przez amatorów tego napoju za 
wielką jego zaletę. Pragnieni~ u piją
cego eter jest większe, niż u alkoholi
ka' tak, że w bardzo krótkim eza~ie stajo 
się niewolniki em swego nałogu. Skutki, 
jakie nałóg ów wywoluje, ayjawiają 
się katarem żołądka i dyspepsyją ogól
nem osłaiJieniem, wycieńczeniem nerwo
wem, drg~wkami, nieregularuą funkcyją 
serca, bladl! cerą, a przedewszvstkiem 
wielką zmianą. charakteru. Szkodliwy 
ten nałóg zaczyua już przedostawać się 
do Auglii. 

- 2 (14) grudnia w oriolędzie p-tu 
łódzkiego Ol nostawę w ciągu 1891 r. 
dla szpit11a Ś. Aleksandra \V Łodz;i: 
mięsa, chleba i bilłek. 

- 22 listopada (4 grudnia) w magi
stra.cie m. Noworadomska na 3-ch letnią 
kon8erwacyję I5tudzip.o i pomp w m. 
Noworndolllsku od sumy 74 rs. rocznie. 

o.c» Prace cbarkowl5kiego zJaz
du górników południowej Rosyi 
rozpoczną się w dniu la listo
padu. Prace zjazdu będą miały 
na celu poparcie rozwoju gór
nict\va i handlll kopalinllmi, a 
głównie solą. i wę~lem kamien
nym, nil południu ROdyi. 

ROZMAITOŚCI. 

O Fin de siecle. Zamieszkała 
w kraju naszym księżna. ***' bawiąc w 
tych dniach w Paryżu, udała ~ię do 
jednego z pierwszych zakładów galan
teryjnych, celem kupipuia porte-eigare 
dla męża. Przy oglądaniu towaru, ku· 
:piec szczególRle zllrokomendował księi
nie *** nader eleganckie porte-cigare, 
które się też podobało. "Muszę panią 
Qbjaśnić- dodał kupiec-że to jest pOl'
te-cigare "fin de siecIe", bo jest zro· 
bione ... ze skóry ludzkiej". l\Iożn& so
bie wyobrazić przerażelJie kupnjącej, 
która port~-cigare ze grozą odrzuciła 
i opuściła sklep, zbrzydziwszy sobie 
raz n&zawsze wszystko, co jJSt "tiu de 
sieJe". Podając tę lviadomość .Słowo" 
.zapewnia, że czerpie ją znajzupełniej 
,viacogodnego źródła. 

D Srodek l)rzeclwko su
('botom, tej strasznej i nieuleczalnej 
dotychczas chorobie, wynalazł podobn<> 
znakomity bakteryjolog niemiecki, pro
fesor Koch, głośny ze swych badań na.d 
chelerą azyjatycką. O doswilldczeniach 

jego wzmiankowano jai na tegorycz
uym międzynarodowym kongresie le
karskim w Berlinie, a prof. Leydeu 
wyraża się o nich z uajwyższem uzna· 
niem. Wynaleziony przez d·ra Ko· 
cha środek okryt'f jest jeszcze tajemni
cą; wiadomo tylko, jak donoszą rlzien
niki berlińskie, źe Z3polliel{niu on roz
wojowi bakcylów suchotniezych w or
ganizmie dotkuiętym suchotami, pow· 
strzyma proces suchotniczy i ochroni 
organizm od rozwijania się nowych bak
cylów tuberkuliczny"h.i_ Dotychczas ma 
być wyleczolJych stu pacyjentów, z tych 
kilku z rozwiniętemi już bardzo suchota
mi. W szpit.~Iu .Miłosierdzia" leczy 
Koch tylko suchotników; w swojej pry
watnej kliuice ZliŚ także chorych na 
tuberkuliczne zapalenia stawów i chI). 
roby skórne; kurac)!ja daje dotąd świet
ne rezultaty, a wyleczenie na~tępuje 
w zadziwiająco krótkim cz~sie. Srodek 
Kocha sprzl'dawaoy będlill następuie 

o 
.00001000000. 

D Walka byków. W Meksyku 
wydarzył się okropny wypadek. Torre
ador Zocato podczas przedstawienia z'\
bit juz był dw6ch byków, kiedy trze
ci nch\"yeił go na rogi, podrZUCił w 
górę, a następnie rozpruł ma rogami 
brzuch. Po wyniesieniu umierającego 
z areny,wprowadzono jeszcze pi<:eiu by
ków. Walka toczyła się leniwo, aż pu
blicznoŚĆ zniecierpliwiona i oburzona 
przeciw dyrehyi, wpadła na arenę, zbu
rzyła ogrodzenie i rzuciła siq na kasę 
przedsiębierstwa. Słuźba wobec tysięcy, 
przeważnie półdzikich indyjan okazała się 
bezsilną. Kiedy policyj a wkroozyła, zro
biło się zamięszanie, wśród którego stra
towano kilkadziesiąt osób, przeważnie 
kobiet. 

O Piorun kie8zonkowy. 
Francuzka. "Revue internationale de 
J'ćctricitć" donosi o ciekawym i nie
mniei zabawnym wynalazku, bardzl! 
przydatnym dla tych, którzy o późnej 
godzinio wrac&ją do domu. Jest to las
ka. urządzona w ten spoS9b, źe w ra· 
zie napaści za. przyciśnięciem gałki wy
biega z tejże laski piorun raźący na
pastnika w taki sposób, że drętwieją 
mu Mgle nogi na kilka sekund, dosta
tecznych rozumie się do odalen ia si~ 
odeń. Piorun ten żadnych innych 
s~~odliwych następstw za soblt nie po
Ciąga. 

Licytacyje W obrębie gubernii. 

- W d. 3 (15) stycznia 1891 r. w 
sądzie okręgowym piotrkowskim na 
sprzed&ż nieruchomości 1) pod ]tj 112 
w Sosnowcu od Rumy 4500 rs. i niżej; 
2) w Łodzi pod )ł.I n8 przy ul. Piotr
kowskiej od sumy 4000 rs. 

- 28 grud. (9 stycznia) w są.dzi) 
zjazdowym w m. Łodzi na sprztldaż 1) 
osady młynarSkiej w gminie Krzew pod 

Ł o s 

g Dla łaszlacych i osłabionych g I SKUD W~GLI 
8SLODOWY EKSTRAKTo WtODlIMIERlA~APIŃ~KIEGO 
~ i KARMELKI o 
Si fiaRzka k.75---paczka t.15 ~ 

(Róg alei Aleksalldryjskie.i) 
Sprzedaje węgiel kamienny 
z różnych kopalń w dollrych ga
tunkallh; koks zagranicz
ny; węgiel drzewny ku· 
rzony. 

- 22 listopada (4 ~1'lldnia) w kan· 
celaryi 8zpitala. Ś. Ducha w Ra",ie na 
dostawę w ciągu 1891 r. artykułów 
zywllości i innych dla tagoż s:apitals, 
od sumy 3120 rs. 71 kop. 

- 5 (17) listopada w urzędzie gminy 
Boguslawice na reparacyję bydłobójni 
w Wolborzu, od Bumy 350 rB. 

- Wypadki w gubernił. W 
ciągu pierwszej połowy m. paźdZiernika 
było pożarów 11: w tej liczbie z pod
palenip 5, z nieostrożności 2, z wadliwej 
budowy komina 1, z niewiatlomej przy· 
czyny 3; straty wynoszą 9445 rs. Nag. 
łych śmierci było 6; znaleziouo trupa 
lj samobÓjstw 1; porani"u 5j zabójstw 
4; kradzieźy 9. 

Targi na zboża. 
Łódź, dnia 13 listo p .. 1890 r 
Na stacyi towarowej sprzedanI>: p~ze
nicy 300 korcy po re. 5 kop. 85 do rs. 
6 kop.-; żyta 200 korcy po r8.4 kop_ 
66 do rs. 4 kop. 7ój owsa 350 korey 
od rs. 2 kop. 30 do rs 2 kop. 90 r/:a 
korzec. 

Na Nowym Rynku spl'Zlldano: psze
nh:y 300 korcy od rs: 5 lI.op. 85 do rs. 
6 kop. 10; żyta 250 korcy od fS. 4 kop. 
60 do 1'9. 4 kllp. 70; jęezmienia 300 
korcy od rs. 3 kop. 95 do rs. 4 kop. 
25 za korzec. 

Popyt wogóle dobry. 
Ceny siana od 95 kop. do rs. 1 kop. 

5; słoma od 80 do 85 kop.; koniczyna 
od rs. 1 kop. 45 do fS. 1 I.op. 50. 

(Dzien. Łódzki.) 

~ Poleua się pier
~ w.~or~~tlny fi, 

tani Hotel, Angielski tv 
7ft, ()~~stochowie, w blizko· 
ści dworca kolei Wiedeńskiej. 

Do 

Jędrzejewia~, księgarnili IV i>lOtr
kowiej--J. Z 'll'ski, układ apte
ozny w Piotrkowiej - K~hen, 
fabr. maszyn w PiotrkoWlej
M. Popowska, towary łokciow.a 
w Piotrkowie;-K. Wilozyńiki, 
skład sukna i kllrt6w w piotr
kowie;-Jan Wróulelvski fabr. 
piarnik6w w Wal'sza,viej - Wł. 
Z!1borski kantor przew. w War
~zllwiej-~'\. Łlpiń3ki 8kł~d wę
ala. W W Ilrsza. wie' - Straklluz 
... 'W fabr. aparató w koślliel. w ar-
szawiej - Wróblewski, kantor 
przewozowy w Warilzawie;-Si. 
gelber~ L. w ł'.Jodzij_Silberbaum 
w Ł')(lzi. (d. (l. n.) 

Osoby i ayeniury. za/mulące 8i~ 
GWIAZDKOWEGO NUMERU prZ,l//mowaniem ogłoszeń, uprasza 

8i~ o natychmiastowe takowych orl-

" Tygodnia" sljłanie do Redakcyi, dla pl·zek~. 
zania drukarni, która skladame 

nade8tlił~ do dni~ dzisiejszego Numeru Gwiazdkoweg() 
ogłoszenia ~ai:jtępu.J ące firmy: _ już rozpocz~la. (Jaty numer 

_ ~al(lOwnla Cynku w Będz}- tvydrukoWflJny ~o.tanie 
meJ-FabrJka ~e mentu w Grodz- nowemi ~upełnie c~cio 'Ił
CUj-Patschke l TroElzel, fl\brv· kami 
ka wódek w WarSZllwie:-H. • 
Cegielski, f<lbryka rnas~yn roi-

z E I 

Wynajem Pojazdów 
prllyj muje się do szyci"l i zllczenia, Z 

BIELIZNA 

WłOilZl'llll'orZa Sapl'n'slrjp[1l poręczeniem za d()bry kr6j U II iw li i dokładue wykończeule. 
Dom W -go Anama Gołembowskie r Nadto. hl't:t kolorowy na atłasie 

g a.ksamlcle l t. d. Adres: dOlO W go 
wprost Poczty Spana., lDieszk. J'i 9. Nadto przyjlU:Jje 

Karety Pow B k
· K . się pa.nienki na naukę haftu. 

, ozy, ry I, ome. (3-1) M. iB. Kozuchowskie. 

. " Pracowuia sukien i okryć daln~kich, na-
. W 1B.~P.etrokowle . z'\. p.lantem D~o-. uk:1 kroju i fabryka form papierowycb 

gl Żelaznej, w mewIelki ej odległos CI • 

od parowego młyna, je~t do sprzedani:1, LeokadYI" 
na bardzo dogoduych wa- " 

\O 

grabnn LELIWA ~,::.;g Odstawa spieszna, wskrzyniach 
zamkniętych 10 korcowych-lub 
w koszach, przy mniejszej ilości. 

[(Jeny stu.le, Ilizkie. 

runkach, Aleja Aleksanuryj:ika dom Kępińikiego. 

g Sprzedaż w Aptekach 8 
O i Składach Aptecznych. O 
O\R. i l!'. J\i 9151) (0-5 O 

• 00001000000. 

POSIADLO"Ć Portejmuj~ się wszelkich fa~onów o· 
~ kryć 1l3Jświezszyoh l sa. lo .. 

Uwaga. Na. miasto rozsyla. dla sta1'8~ych osób i dzieci; jak rów-
się w koszach półkorcoJl'V'"h I uależąca dawniej do Korzeniowdkiego, nin?; sukien najbardziej stroj uych, ko
wagi 130 ~. (13-9) z frontami ua. ~lwie 8zose. stillmów ' i wszelkich robót, wchv dZl\-

~~~~~~~~~~~~~~~ Bliższ:l wiadomość u K. Chącińskiego, cych w zakre~ daws
1
tiej toal et y, po co ... 

_ w 60mu p. Grządzielskiego pl'zy szosie flach mllżliwie nizkich . 
do Bełchatowa. (10-) (12-6) "Le~kadyja". 
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I": '. N' ER GWIAZDKOWY "TYGODNIA" ~ 
8 '- lElllI?r~ +3(L~, ~ 

8 Redakcyja "Tygodnia"-pisma wycllodz~cego od lat 18 W najwięcej przemysłowej kraju tutejszego ~ * gubernii - postanowiła w roku bieżącym wydać na pięknym papierze w formie grubego zeszytu ~ Q Q 

~- NADZWYCZAJNY NUMER GWIAZDKOWY. B g Na okładce takowego umlesclllly duży kalendarz biurowy, by numer ten jako potrzebny pozostał ~ 8 : Gały rok zachowany; część zaś literack~ zapełnimy artykułami rozlicznej treści, z przeważnem uwzględnie- ~ 
1)1 niem spraw przemysłowych i społeczno ekonomicznych. ~ 

~ I Chc~c dać poznać swój organ jak naj szerszym kołom publiczności, Redakcyja postanowiła ~ 
g, ~ :ROZESŁ.AÓ 0.0 G-::R.A. TIS .... B 
fi nietylko swoim prenumeratorom i tym, którzy pomieszczą w nim ogłoszenia, ale także wszystkim znacz- fi 
(} 'niejszym przemysłowcom, fabrykantom, kupcom, hotelom, restauracY,jom, cukierniom, właści- ~ 
O cielom ziemskim, doktorom, adwokatom etc. etc. - i to nietylko W Łodzi, Sosnowcu, Tomaszo- f2 
O wie i całej tutejszej g-ubernii, ale nadto w Warszawie, Petersburgu i ~Ioskwie. O 
~ ~ łl Wielkość ogłoszenia czy reklamy w Numerze gwiazdkowym "Tygodnia" ściśle zastosowan~ zosta- r2 
O nie do przesłanej nam kwoty, pocz~wszy od: Rs. 1 za ogłoszenie na przestrzell 8-iu wierszy drobnego ~ 
('j druku; Rs. 2 (wierszy 16); Rs. 3 (wierszy 24) i t. d. Rs. 4~ 5~ 6~-aż do Rs. 50 za ogło- l> lE szenie na całej stronie wydawnictwa = wierszy 440. f2 
~ ..- UWAGA I. Dający ogłoszenie na całą stronę, ma prawo zażądać od redakcyi 20 egzemplarzy numeru gwiazd- O 
~ kowego, dla rozesłania takowych wprost od siebie :firmom, o które głównie mu chodzi. fi * UWAGA 2. Ostateczny termin nadsyłania ogłoszeń-dzień 10 grudnia r. b. ~ 

~ OGŁOSZENIA PRZYJJ»:UJĄ: g 
fi w Piotrkowie: Redakcyja "Tygodnia" i dwie księgarnie: "F. Jędrzejewicz" i "A. Pallski. tE 
lj W Warszawie: Jeneralna Ajentura "Rajchman i Frendler" ulica Senatorska }(2 26. * * W Petersburgu: Jeneralna Ajentura "A. Petrik" Newski Prospekt X~ 8. 8 
~ W ~Ioskwie: Jeneralna Ajentura "b. L. Metzla" ul. Miasnickaja, dom Spil'ydonowa. (0-2) 8 
(2~~~~~'G\o,~~~~~~~~~c~~on4Qo,'O~~~ł)~o,~o,o,~o,C~~~~'\O,~~~Q~~~~9 

PO KS. 5011 I 
Piękne Serwisy stoloowe 

Dł' 12 osób, z najlepszej po rcelany 
krajowej, zdobne w I)iękne 
kwiaty )'ęcznie malownue, 
na 2ądanie z monogramami lob z her
bami, ekładające się z następujący ch 
przedmiotów: 36 talerzy płaskich , 12 
głębokich, 12 deserowych, 12 kompu. 
towych, 12 par filiz"nek do herbaty, 
12 par do czarnej kawy, J waza, 4 
półmiski ow~lne, 2 okrąełe, l do śle· 
dzi, 4 salat~l'ki , 2 sosierki, jeden ka.· 
baret do konfitur, Inb kosz 00 owoców, 
2 musztardniczki, dwie solniczki, jedna 
masielniczka lub imb ryk. Razem 
116 Hztnk. Serwisy fajansowe w du
brym gatunku, w prześliczne desenie 
w kwill.ty malowan e, składające się ze 
114, sztok 1)0 l·S. 32 za dopłat/} 
rs. 10, do serwisów tych dodaje się 
86 sztuk szkła kryształo w·eg o. Serwi
sy do herbaty na 12 IIl;\ób ozdobne, z 
16 sztuk, po rs. 6. Garnitury na umy· 
waluie koloruwaoe od rs. 3 kop. 60. 
Wazony do kwiatów doniczkowych 
(Cachep6t) b. ł:ldu e, po n. 3 za parę. 
Wa~ony do bukietów w wielkim wy
borze, para od kop. 50. Garnitury lIa 
toaletę, serwi.,y do likieru, kosze do 
(liast, or3Z wieJ kil porcelany malowallą, 
po (lenach naj niższych, sprzedaje 
Główny Skłt,d i ltlal:,rllia 
porcelally Iłyszal'da Fijał
kowskiego w '''arszawie, 
ulic; .. Brłł.ck:, M 20 drugi 
dom za ulicą Chmieluą w lokalu 
prywatnym. 

... Ulu'usza się o z wl'ó<>e
uie nWłljl;i IUI, ad.·es. (8-1) 

to powodu zmiauy Intere.u je8t 
do sprzedl\nia 

zakład felczerski 
istniejący od 10·cin lat przy ulicy.Pe· 
tersburskiej w domu D·ra RouthalElra. 
Wiadomość na miejecu. (3-2) 

,lI;oSl)O.lleBO I(eB8ypolO. 

eoooooococo:o:oooooooooo R A N C U Z K A 
Originalne Wino lecznicze WłOSKie Vt~MOUTH 

rodo~itn, prngnie dawać lekcyjo 
ję~yka f)·;l.Ilcuzldego i lIie
mieckiego, pomiędzy godzi
nami 9-11 rano i 6-7 wieczo
rem. Bliższa wiadomość przy u
!h!y "Petersburskiej" w domu p. 
Kańskiego obok alei, w miesz
kanin podpłukownika. Somowa. 

butolka. po rs. l- kop. SO 

oraz Maderę originalną sprowadzollą wbntelkaGh i Własllej rozlewki 
poleca Handel J. Rogójskiego (3-1) 

w Hotełu Litewskim w "Petrokowie."cł_l) 

.OOOOOOOOOO:O:oooooooaOC. IxxxX)a~xx.x. x ZAKŁADY I 
500 

razy powiększony każdy przed. 
miot widzialnym jęst za pomoc:J, nowo· 

wynalezionego 

Czarodziejskiego Mikroskopu 
kieszonkowego, 

skutkiem czego jest on koniecznym aprzę
tem dla każdego kupca, Dauczycieln, 
studenta, niemuiej dla gospodyń do ba· 
dania pokarmów i napojów, orail dla 
h rótkowidzów do czytania. liter drobnyc h, 
gdyż przyrząd ten zastępuje równieź 
lupę. Wysyła się franeo do Cesarst\\'a 
i Królestwa -ta uprzednie m nadesł.1niem 
w gotowiźnie lub w ma.rka.c h pocztowych. 

... l- rubla. ..... 

D.KLEKNER, 

\Viedeń, I. Postg:ulse, 2.,. 
(20-2) 

S~Rl.~~~,y~!t~.~.~;, 
zaleca Dystylarnia parowa 

Marku8a Brauo. (52-15) 

SENSACYJNY WYNALAZEK! IL't r; n k k' x 
M d ' l O[rallczno· rn ars 18 " 

aszyna o cerowama. 1 I 
Każde dziecko może jej samodziel- Jl E. PANSKIEGO 
nie używać. Na wysławie paryzkiej . " 

nabyŁo 330,000 sztuk. w "Petrokowle. " 
Maslyna t3 we wszystkich krajach zoo X Polecaj ą " 
st"ł,\ patentową przez towarzystwo X " 
ameryli:auslde. Ceruje ona wszel- Jl D R U li I I 
kie gatunki materyj, tkanin, kaftanów 
myśliwskich, skarpetek i. t. d., szybko i d l a 

~o.prowadza. do stanu z.upeln~l ~wie~o' VS~dów Gml'nnych l' Urzp.dów 
SCI. W ()I~łeJ AmerVlle I AnglII, Jak l w .. '! ~ 
Wieuniu,obecnie niema rodziny, któraby I 
nie posiadała tego wybornego apar'ltu. o r a. z 
Niedługo prawIlopodobnie wszędzie 011 W Ikw Ak 
będzie Wpr?wadzony, ze względu na swą sze.e cyzne, 

Wlej ką pra k tycznoać. 

Cena sztuki 2 ruble. I Xwita.l'yju8Ze: 
Franco do Rosyi,za nade3łaniem należno- leśI1e. gospodarskie 
sci w gotowiźnie lub w markach pocz· , 

towych do dom u handlowego • • " 
D. Ii.LEKNER 1 ll1ne. .. 

"'iedeń, I Postg~,s!!le, 20. .X"~~.MMX 
(20-2) 

Redaktor i wydawea Mirosław Dobrzl .. ńsl,-i. 

W clruk"rni E. Pańlilli;iego w . Plltrokowie. 
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'Wię im dziecko, Niech tam posiedzi miesiąc ... dwa, 
pół roku, dopokąd się nie wzmocni. 

- Co do kosztów-dodał Jerzy-gotów jestem 

~V2iąó je na. siebie, 
_ Panie Jerzy, ojciec t\Yój nie żyje, a. ty nie 

jesteś do niczego obowiązany-wtrącił Ravageur. 
_ Niemniej zrobię, co będzie w mojej mocy. 
Katarzyna, zostawszy sama, z gorączkowym pos

piechem zaczęła robić przygoto\vania do podró~y. 
U czucie Tonyego dla Emilki, wzrastające z każdym 
dniem, zaczęło ją niepokoić. Miłość synów była dla 

niej wszystkie m, nie chciała jej z nikim dzielić, a 
Jtlłody chłopczyna jak do siostry przywiązał się do 
sierotki, Nazajutrz Ravageul' z synami odprowadziŁ 
.żonljl i Emilkę na pociąg. Mała uanęta już w drodze. 
Ułożono ją na łllowce trzeciej klasy. Tony wszedł 

do wagonu i pieściŁ swoją małę przyjaoiołeczkę. Bo
lało go to rozstanie, ale pocieszał si~ m'yślą, te na 
wakacyje ujrzy jl! zdrową, 

Ravageur pochylił si~ do ucha żony, 
- Tylko nie waż się zrobić co małej-szepnął.-

-Ona nas nie zdradzi, 
Katarzyna uśmiechnęłu się pogardli wie i wska. 

:.zała mętowi na wychudzoną twarz d~ieck:a. Widocz
nem było, że tej nie potrzeba będzie UBU wać z drogi 
'Że ona samu z niej zejdzie. 

Podozas podt·Óży, Katarzyna myślało. o rodzi
cach, których pożegnała. młodą jeszcze dziewczyną. 
Ojciec jej były dawniej wiejpkim nauczycielem, 
a obecnie rodzajem pokątnego doradcy, a Plen
nek, oraz pomocnikiem mera, skończonego niedołęgi. 
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Był to prawdziwy tryumf dla naczelnika po
licyi. 

Wiedziałem o tem!-rzekł.-Gdyby żył, hył. 

-bym go niezawodnie znt1lazł. 

W takim ruzie-wtrącił prokurator ..... trzeba 
znaleźć zabójcę pilna Lacazel 

- Bynajmniej. Jan Soh~ne wyratował się z rze
ki i był w Grand Hotelu; niemIl co do tego najmniej
szej wątpliwości. Zabójst wo pana Lacaze dokonane 
zostało już po ucieczce, u. jeśli mordorcę znaleźliśwy 

,na dnie rzeki, zawiodły go tam wyrzuty sumienia. 

U wierzono w to, i Paryż zapomniał wkrótce o 
.krwawych dramatach dzielnicy Cliguuncourt, 

Zwłoki ojca Romulusu i pana Lacaze pochowa • 
no nazajutrz. Za trumn!ł przedsiębiorcy, 8zedł Jerzy, 
prowadzony przez młodych Ravageurów, a ojoiea ioh 
postępował na czele robotników pana Lacaze, Ka
tarzyna pozostała w domu, pod pozorem opiekowania 
.się Emilką. 

Za trumną ojca Romulusa, szedł Patrycy Le
rude, Maksym Herbert, Benjamin Larcher i większość 
.mieszkańców domu przy ulicy Fontenelle. 

Tak więc w dniu tym zebrali się wszysoy od
grywl1jący iakąkolwiekbądź rolę w Btl·as.lmym dl'ama
~ie, Mieli się olli zejść dopiero za lat dziesięć, wśród 
naj tragiczniejszych okoliczności, Luci nie było na po
grzebie. Było to dowodem, że ją. ukl'ywaąj, a Maksym 
napróżno raz jeszcze sprobowawszy dowiedzieć się 

,czego od Leruda, poszedł z Larcherem do pałaou 
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sprawiedliwości i zazlłdał widzieć się z panem Beau
lieu. 

- Panie - rzekł - przyohodzę prosić o jedną 
łaskę. U mieściłeś pan małlł Lucię Solene w domu pod
rzutk{'w. Ona nie może tam pozostać, 

- 1.'0 też tam nie zostanie, teraz, gdy posiada 
już majątek. 

- Majątek ten niewiele muie obohodzi - rzekł 

Maksym.-Ch('ę "łaśnie prosić pana o ulokowanie jej 
sumy, i składanie prooentów z kapitałem do pełno
letności. Małą zaś proszę mnie powierzyć. Zawiozę ją do 
swoich rodziców, któ1'ZY wychowl1j'ł ją jak córkę. 

Sędzia wybuohnął śmieohem, 

- Wie pan co, że to znakomity pomysł!.. ZIl 
kilka lat panna Lucyna Solene będzie znakomitą par
tyją, Bardzo dobl'y pomysł, panie rzeźbiarzu! 

Maksym z trudnością zapanował n"d ogarnia
jącym go gniewem. Sędzia oiągnął dalej z ironiją. 

- Pozwól pan powiedzieć sobie, że jesteś zbyt. 
młody na opiekuna takiego ślioznego dziewczęcia, 

Pozwól także zwróoić swoją uwagę na to, że jeateś 

pan ... artystą ... cyganemi dal'uj pan wyrażenie! Nie, 
nie panie. Sąd nie powierzy panu opieki n ad Lucią. 
Solena, tern mmeh że znalazła ona ją u ludZI 
godniejszyoh szaCunku niż pan,.. Tak, tak... radzę 

zapomnieć o niej... bo napróżno będziesz uaiłował 

dowiedzieć si~ coś więcej. Napróżno. Lueia Opuścitll 
już Paryż. 

- Gdzież więc jest? 
Nie mogę panu tego powiedzieć. 

- Nier.huj i tak będzie -- zawołał z gniewem 
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- Matka twoja ma słuszność-rzekŁ-Mała nie 
jest chora, a jednak grozi jej poważne niebezpieczeń
stwo; jest to takie rozpaczli we wyczerpanie sił, Ż6 

wątpię, czy żyć będzie. Patrz, co to za ręoe ... co za 
nogi, jaka wązka, nierozwinięta klatka piersiowa! .. 

Porozmawiał z nią trochę, poczem smutnie poki
wał głową. 

- Uważacie państwo? Ona mówi jak oztero
letnie dziecko. Jest to widoczny zanik i fizycznych i 
umysłowych sił. 

Mała zakuszlała gwatt?wnie, a Tony przysunl}ł 

się do niej i pieścił ją tak tkliwie, że Katarzyna z 
istotną nienawiśoią spojrzała na biedactwo. 

Pewnie wykarmiono ją smoczkiem ?-spytał 
Jerzy. 

Oczywiśoie. 

Oto są skutki. Jakże ozęsto spotykamy się z 
niemi niestety! 

- Więc co robić? ... Co robić?-spytat z niepo
kojem Tony, 

- Byłby tylko jeden środek ratunku: wywieźć 

ją na wieś, daó jej tam wygody .. , dobl'e pożyweuie_ 

- Na wieś? ... -powtórzyła Katarzyna i, zamyś
liła się ob wilę; poczem z silnem pl)stanowieniem po
wiedziała: 

Dobrze, wywiezie ją się na wie . .,j. Zawiozę 

Ją sam" i to ... zaraz jutro ... Tak, pojadę jutro. 
- Mutko, jakaś ty dobra! 

, - Wiecie, że mam rodziców na wsi. OdJawna 
pragną mnie jut zobaczyć. Pojadę do nich i zosta-
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